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Cegoczedui Poeci Scano Śrancużcy. 


HI. ALEXANDER DUMAS. i 


Dumas wystąpił po raz pićrwszy roku 1829, a lubo 
ostatni przybył na scenę, jednakże idzie już w zapo- 
mnienie. Jemu należy się pochwała, że położył wido- 
czny kres swoim działaniom poetycznym, że wiedział, 
ku czemu dażyt. Mimo to nie uczynił tego wszystkie- 
go, coby zdołał, nie ziścii wszelkich nadziei, jakie 
powzięto za jego pićrwszćm zwycięzkićm wystąpie- 
niem. Nie pojął ducha i literackiego znaczenia swojćj 
sztuki; ale zato chwycił się z wiciką energią nowćj 
dążności, reakcyi literatury dramatycznćj XVII wie- 
ku. Znalazł na swojćj drodze tradycye, ślepo powa- 
Żane przez ogół; dlatego przedsięwziął one zwalić. 
Wyrzekł się podziwu idealnych piękności greckiego 
piętna w Rasynie, elbrzymich wielkości rzymskich 
w Kornelu; od tego czasu postanowił w swoim umy- 
śle, świćższemi, nowszemi, naturalniejszemi piętna- 
mi zastąpić stare, uświęcone i już nazbyt podziwia- 
ne. Szkoda, że nie roztrząsał tego zadania w calej 
jego obszerności; zdaje się, że dopićro niedawne po- 
jat, jak to jest trudnćm, i ile do tego potrzeba; teraz 
jeszcze, gdy się o tóm wyraża, wiełki nielad panuje 
w jego myślach iobrazach. Z tegoto braku rozwagi 
pochodzi, Że zapuścił się za daleko. Prawdziwa lite- 
ratura powinna być objawieniem się ducha; Dumas 
wyrzec się jej musi. Gwałtowna burza, dziecinny 
pośpiech miota jego duszą; ledwo myśl zrodzi, kwa- 
pi się zaraz z wykonaniem; nie zostawia sobie czasu 
potrzebnego do jój rozwinięcia i wyjaśnienia; ledwo 
powziął zamiar zwalczenia klassycznych tradycyj, 
rzuca się juź na oślep w-zapasy. Niepomny na jak 
giębokićj podstawie stoi to, co chce obalić, nie baczy 
na ciężar i objętość; nie pyta, jaka jest myśl, zna- 
czenie, wewnętrzna wartość tego pomnika czasów 
starożytnych. Gdyby się względem tych kwestyj 
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gruntownićj radził samego siebie i swoich nauk, po- 
znalby rychło, iż żaden geniusz, jakkolwiek śmiały, 
jakkolwiek dzielny, jakkolwiek występujący z no- 
wemi utworami wyobraźni, nie może jednćm tchnie- 
niem zwalić tradycyj, ale tylko je modyfikować, 
opanowywać i prowadzić dałćj w nowym duchu, w 
nowych kierunkach. Pan Dumas nie przestaje wró- 
żyć odrodzenia się tragedyi: ale co on przez to rozu- 
mié, jest bardzo ograniczonćm, jednostronnćm, po- 
chodzącóm z jego osobistćj niedoskonałości. Jakież 
byly zamiary pana Dumas, gdy przed 9 laty zaczał 
pisać dla teatru? Mocno zajęty Szekspirem i Szylle- 
rem, których tylko mógł cenić z ich powierzchownych 
przymiotów; lecz bardzićj jeszcze kilkoma nowsze- 
mi francuzkiemi dramami, które jednak tylko mo- 
gly służyć do czytania, ale nie do scenicznego przed- 
stawienia; wpadła mu na myśl naturalność — i w téj- 
że chwili idealność wydała się mu sprzecznością. 
Tójto marze nie naturalności poprzysiągł wojnę, a 
ciesy które wymierzył na nieprzyjaciela, spadły na 
samę poezyą. W ślepćj nienawiści nie rozróżniał, 
co w starćj tragedyi francuzkićj bylo formą zwycza- 
ju, a co istotną poetyczną pięknością. Trwał w tej 
dobrćj wierze, może i teraz trwa w nićj jeszcze, że 
najwyższóćm zadaniem poezyi dramatycznej jest na- 
śladowanie natury, jćj malowanie. Tymto duchem, 
tą dążnością tchnie wszystko, co tylko napisał dla 
teatru. Gdyby pan Dumas zastanowił się kiedy, czy 
istotnie zadaniem sztuki w ogóle, jest naśladowanie 
natury, tedyby we względzie muzyki i rzeźbiarstwa 
musiał odpowiedzićć: nie. Malarz i rzeźbiarz wpra- 
'wdzie z pićrwszego wejrzenia, zdają się być prze- 
znaczeni de oddania owego naturalnego kształtu i ko- 
łoru; lecz w ręku wielkiego wykończonego artysty 
nigdy ksztalt naturalny nie bywa niewolniczo naśla- 
dowanym, ale tylko ukazuje się pod porą myśli i przez 
tę myśl oży wiony m. W kwitnących czasach sztuki 
nigdy nie moglo istnićć dzieło malarza, rzeźbiarza 
bez tego ożywienia, bez tćj idealnćj wartości. Jeśli 
więg marmur i glos nie potrzebują wiernie kopiować 
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kolorytu przedmiotów zmyslowych; jeśli ta część, 
ta linia więcćj zostaje wydaną, tam znowu inną się 
Wykrćśla, aby wykształcona materya nosiła równy 
Wyraz myśli: tedy zdaje mi się, że i ludzkie wyrazy 
gdy są użyte do sztucznego utworu poezyi, nie po- 
Winny być pozbawione idealności. Jeżli kamień i płó- 
tno gardzą ścisiém naśladownictwem, tym bardzićj 
ludzkie wyrazy nie mogą się przez tak niewolniczą 
uległość wznieść do szczytności poetycznćj. 

Przypuśćmy též: że sztuka powinna i musi jedynie 
naśladować naturę, że poeta nie potrzebuje swojego 
pomysłu przywdzićwać w obraz naturalnej rzeczy- 
wistości, — wówczas nawet pan Dumas nie okazałby 
się godnym zawodu poety. To, co on naśladuje, to, 
co zamyśla przedstawiać, nie jest prawdziwą, zupeł- 
ną naturą człowieka, ale najniższym, najnędzniej- 
szym żywiolem téj natury. Zamiast pokazania nam 
człowieka, jakim jest z duszą i ciałem, pokazuje nam 
tylko stworzenie fizyczne z jego popędami. Śledzić 
chce namiętność w jéj zarodzie, jak ona powstaje 
i wzrasta. Jeszcze daleko, nim tam zajdzie; to co on 
mniema zbadać, nie są uczucia, ale chucie. To co 
` ham przedstawia na scenie jako miłość, jest tylko 
sklonnością płci; milość jako uczucie obyczajowe, ja- 
„0 namiętność, jest mu zupełnie obcą. W dramatach 
Jego nie występują osoby i charaktery, ale tylko isto- 
ty z oznakami płci, Może tylko wyobrazić krew 
wrzącą, ale nie ów Żar natchnienia, namiętności, roz- 
koszy. Zostawmy więe mu zadanie podniesienia rze- 
ezywistości do idealu; i cieszyć się będziemy, gdy 
pićrwćj potrafi pojąć co to jest rzeczywistość, 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


KARNAWAŁ MARSYLSKI 
(= Leona Gozlan.) 


——— 


Karnawał, sam nie wićm którego już roku, — leez 
Pewny jestem że moi czytelnicy podobnie jak ja, 
| (Kp 
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mnićj dbać będą o datę, dosyć że bardzo już temu 
dawno, — karnawał kończył się w Marsylii przy od- 
głosie skrzypców i basetli. Ostatni wtorek miał wkró- 
tce wybić: uroczysta chwila w którćj każdy co przez 
caly tydzień tlukł w sobie kości, mniema że punkt 
honoru zależy na podwojeniu zapału, i stoicznóm wy- 
trwaniu trudów ostatecznéj nocy, najpiękniejszćj, 
najbardzićj świetnćj i szalonćj; nocy, w którćj ów, 
co przez pobożność, skąpstwo lub obowiązek, oparł 
się ogólnemu upojeniu, skaczącemu przed nim, pod 
jego oknami, nad jego glową, wybiega na wpół nagi 
jak Archimedes, przywdzićwa czarne domino, lub 
strefiasty strój arlekina, i śpieszy wraz Z innymi, 
podobnie jak iinni, do reszty rozprzęgnąć swoje mu- 
szkały, zardzewiale jednym rokiem więcćj. Dalej, 
niech żyje radość! 

Dalćj! rzekł sobie jeden z członków konfraterni 
braci czarnych, (wspomnimy kilka słów objaśnia- 
jacych o tćj konfraterni), biegnąc nająć ubiór poli- 
szynela; oddawna unosił się już nad oryginalnym je- 
go krojem, dwoma wypuklemi garby, i pięknością 
aksamitu. 

Marsylia liczy do dwunastu konfraterni niezwia- 
zanych żadnym ślubem: są to pokutnicy rozmai- 
tych kolorów. Kaptur ukrywa cnotliwych kupców, 
godnych tragarzy, pobożnych meklerów, którzy nie 
chcąc być poznani wśród rozsićwanych dobrodziejstw» 
ukrywają twarz i postawę pod szatą pokutniczą; — 
dłagićm kolorowóm płótnem przewiązanćm w pasie 
sznurem, zakończonym dwoma kościami; spiczasty 
kaptur, z dziurami na oczy, zasłania im głowę. Tak 
przebrani, pielęgnują chorych, wspomagają się nawza- 
jem, odwiedzają więzniów, grzebią własnym kosz- 
tem ubogich, i towarzyszą przestępcom na rusztowa- 
nie. Jeśli ubiór ich postrach obudza, czyny zato są 
szlachetne i chwalebne, Najbardzićj straszliwym jest 
strój czarnych pokutników, W nocy, kobićty uciekają 
ze zgrozą widząc ich zbliżających się, w czarnćj sza- 
cie, z trącającemi 0 Siebie Kkościami, i latarnka nic- 
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sioną na długim czarnym ki ju, której cztery rogowe 
ściany chronią konający płomyk. 

Nasz poliszynel należał do towarzystwa czarnych 
pokutników., Bodżie go karnawaf, dzwonki rozlega- 
ją się okolo jego uszu, przebiegający arlekin uderza 
po ramienku drewnianym swoim pałaszem, trąca o 
śpiczastą czapkę pajacza, i otóż się zapala! — konie- 
czniechcetańczyć. A zabrońże tańczyćpołudniowcowi! 

Przełożony czafnych pokutników zganił to uchy- 
bienie powadze; starał się naktonić uczciwego wspói: 
towarzysza aby nie zamieniał swćj kapy na potwor- 
ny nos i bezwstydne usta: poliszynela. Jakże usta- 
chać tćj roztropnej rady! Przeklęty kostium aksami- 
tny ściga go bezustannie; już mu się zdaje że go wło- 
żył na siebie, i radośny, tańczy: poliszynela, którego 
umić doskonałe. Gdy przechodzi przed sklepem, gdzie 
wystawiony jest ubiór, podwaja kroku i zamyka oczy, 
aby uniknąć pokusy. Była te roztropność, bo śledzo-. 
no každe jego stąpienie: ulegnie czy nie ułegnie? 

Uległ. Tak piękna była pogoda w estatni wtorek! 
Karnawał przebiegał ulice, wyjąc radośnie, prowa- 
dząc tlumy zachwycających kobićt południowych, któ- 
rych cała dusza spoczywa w oku, a oko zawsze za- 
trzymuje się na twojćm. Czarodziejki lekką stopą prze- 
suwały się pod jego oknami, wołając go, nęcąc aby 
zeszedłt. Podskakiwał-na łóżku, tańczył poziomo po- 
liszynela; płakał , żałował, i tańczył ciągle. Wysko- 
czył nareszcie z łóżka; pobiegł do najmującego ubio- 
ry. — Ten aksamitny kostium? — Jeszcze nie naję- 
ty. — Wiele za niego — Trzydzieści franków. — Oto 
są. Ubićra się, już się ubral; i wykrzykuje: Otóż 
i ja z wami! niech żyje radość! 

"Nikt jeszcze tak dobrze nie tańczył poliszynela. 
: Czarny nasz pokutnik przetańczył go dziesięć, dwa-_ 
dzieścia razy; już nóg nie czuł. Tańcz! tańcz! jestoko. 
co na ciebie patrzy ! oko czarnego pokutnika! — współ: 
towarzysza! | 

„O trzecićj po północy wrócił do siebie; była to cie-.. 
mna noc marcowa. Rozebrał się, rzucił utrudzony ną. 
krzesło , i drzymał. 
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Ale cóżtoza toskot? jakaż to światłość około jego 
okien miga? Wstał — zdawało mu się że jeszcze śpi, 
Że to sen; przygląda się lepićj. Nie jest to omamienie: 
sześciu czarnych pokutników! Trzy razy zmartwia- 
tym liczy ich palcem: sześciu pokutników z czarnemi 
latarniami w sandałach, w czarnych kapach , przedziu- 
rawionych naoczy : sześciu pokutników niosących roz- 
winiętą chorągiew konfraterni; śpióćwają załobnąpieśń 
łacińską i zatrzymują się przed jego drzwiami. Otwić- 
ra ja; straszliwe widma o klucz się postaraly. Już idą 
po schodach. Głosy ich soraz bardzićj stają się grobo- 
we. Już światło przebija przez szpary jego drzwi. 
Stukają. Ale na szczęście pokutnik nasz nie łatwo się 
zatrważa. Był rozebrany. Cóż czyni? Pakuje do łóżka 
ubiór poliszynela, ukazując tylko nos papićrówy , śpi- 
czasty podbródek i czapkę. Potóm wdzićwa na siebie 
czarną kapę pokutników: było to dziełem jędnćj se- 
kundy. Otwićra sześciu kolegom, i kryje się poza 
drzwiami, Gdy szószty przeszedł, wymyka się za 
nim, i wraz z niemi postępuje. 

Pokutnicy otaczają łóżko; gniówne spojrzenia rzu- 
cają na nieposłusznego rozkazom poliszynela. Pieśń 
za dusze zmarłych rozlega się w około niego. 

— Bracie, wielu nas było gdyśmy się wybićrali? 

— Sześciu, niezawodnie. 5 

— I ja tóż tak sobie mówiłem. Rachuj jednak. Je- 
den, dwa — trzy; tyleż z drugićj strony łóżka; i jeden 
jeszcze więcćj, to się znaczy, — że nas jest siedmiu! 

Znowu liczy, zawsze siedmiu! Zwierza swoje po- 
strzeżenie drugiemu; ten podobnież liczy i drży! 

— Siedmiu!! A jednak wićm z pewnością że gdyś- 
my wychodzili, było nas tylko sześciu. Sam przecie 
rozdawalem latarnie. Uwiadamia trzeciego, tenczwar- 
tego. — Postrach z ust do ust przelata , każden kaptur: 
pochyla się nad sąsiednim kapturem, szepcąc liczbę 
siedmiu w ucho towarzysza, ogłuchie prawiezezgrozy, 

Przestali myślćć o poliszynelu, który zdawał się 
być pogrążony we śnie sprawiedliwego. 

Chcą uciekać: nie ma kłucza. — A jest ich siedmiu! 
Kiedy mieszkaniec południa jest odważny, to już jak 
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lew odważny; kiedy tchórz, to dopićro ciekawa rzecz 
widzićć; a kiedy: postrach sześciu ogarnie poludnio- 
wców, to.mi piękny widok! . 

Jedermrsię poświęca i wyskakuje oknem, z niezbyt 
wysokiego piętra; drugi, trzeci, wszyscy sześciu idą 
za jego przykladem, Jeden tylko pozostaje, i spokoj- 
nie zamyka okno. ; 

Dwóch czarnych pokutników umarło: że skutków 
tego karnawałowego żarciku. A ae 

Kończył się karnawał, skończył się juž nawet. Póí- 
noc już wybiła na wieży Świętego Wiktora; wierni 
klęczeli w kościele ukorzeni modlitwą, Żałując za 
wczorajsze sirep Wp i czekając na popiół co im miał 
przypomnićć zkąd powstali i w co się obrócą. Posę- 
pna zielona gromnica grobową światłość rzucała na 
twarze wybładłe utrudzeniem iskruchą; oświeciłaona 
przed dawnemi łaty scenę, którćj straszliwą naukę 
przechowało nam podanie. Czy z szaleństwa, czy 
świętokradztwa, jeden z przytomnych pozostał zama- 

'skowany. Ktoś ze zgromadzenia, pobożną natchniony 
myślą, przełożył mu jak źle i niebezpiecznie postę- 
puje. Lecz uporczywy nieznajomy eparł się wszel- 
kim przestrogom. Kapłan zbliżywszy się aby mu po- 
kutnym popiolemposypaćezoło,cofnążsię, zgrozą prze-. 
jety; rozkazał bezbożnemu zdjąć maskę: za całą od- 
powiedź otrzymał tylko przeczące skinienie. Wów- 
czas kapłan, wpośród powszechnego przestrachu, po- 
sypał świętokradzką larwę, popiołem przeznaezonym. 
pokutnemu czołu. Nie na tém poprzestaje podanie. 

Wyszedlszy z kościoła pustak chciał zdjąć maskę, 
aby wolnićj odetchnąć; nieprzezwyciężona sila, przy- 
kleiła, spoiła ją niejako z jego twarzą, Wszystkie usi-. 
łowania były nadaremne; maska pozostała przeisto-.. 
czyła się w ciało. A ów człowiek, skazany patrzóć;, 
ezuć, oddychać przez larwę jakowegoś potworu; ska- 
zany na wiekuiste przebranie i karnawał bez końca, 
którego męczarnię wlec musiał zawsze i wszędzie; 
smutny, cierpiący, stracił rozum nakoniec, i umark. 
wvlasnemi rozszarpany pazury, 
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WYJATEK Z ŻYCIA CESARZA JÓZEFA. 


(Dok ończenie.) 

Wieczorem grała Amelia najświetniejszą z roł 
swoich. Monarcha sam jeden siedział w królewskiej 
loży. Amelia przewyższyła tego wieczora wszelkie 
oczekiwania i nadzieje. Unosila się publiczność; li- 
czne oklaski jéj sypano. Cesarz Józef dzielił zapal 
powszechny. Jeden z szambelanów przyszedł zaku- 
lisy, oznajmując Amelii aby natychmiast posztuceuda- 
la się do cesarskićj loży. Nie było w tém nicnadzwy- 
czajnego, gdyż Cesarz zwykle w ten sposób odzna- 
czającym się aktorom zadowolenie swoje okazywał. 
Amelia podziękowawszy publiczności za huczne wy- 
wołanie, udała się w towarzystwie szambelana do 
loży cesarskićj. Na rozkaz monarchy oddalił się szam- 
. belan. Gdy Józef sam pozostał z Amelią spytał jéj 

dobroiliwie: — „Powićdz mi, Amelio, czy doprawdy 
sama jedna byłaś dzisiaj u leśniczego?” — Przelę- 
kniona aktorka starała się ile możności ukryć .swe 
pomięszanie, i odpowiedziała z największą spokojno- 
ścią na jaką się tylko zdobyć mogia: — „Zupełnie sa- 
ma, najjaśniejszy panie. — „Nikt z Wiednia z tobą 
rażem się nie znajdował? -spytał cesarz z tymże sa- 
mym pełnym łaskąwości wyrazem. — Nikt; i któżby 
taki? — wyjąkała Amelia. Teraz rysy Cesarza przy- 
oblokly się w powagę, płomieniały jego oczy; % całą 
dumną spokojnością władcy, przenikliwe spojrzenie 
wlepiwszy w piękną grzesznicę, odezwałsię znowu:— 
Czyś waćpanma sama jedna była w domku leśnicze- 
go? pytam o to jako cesarz ! — Nic orlemu wzroko- 
wi Józefa oprzćć się nie mogło. Olśniona jego bły- 
skawicą padła Amelia na kolana, załamała ku Monar- 
sze błagające dlonie, i wśtód rzewnego wyrzekła łka- 
nia: — „najjaśniejszy panie... łaski! nie byłam samą. 
Hrabia *** także się tam znajdował. Ko...cham ...go.... 
rozdzielają nas przeszkody... Wybacz... wybacz... paj- 
_ jaśniejszy panie! — Podał jéj Cesarz rękę, dopomógł 
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powstać, i rzekt poważnie: Mościa panno, znasz 
aż nadto surowość mojćj matki, — bądźże na przy- 
szłość nieco przezorniejszą! — I znów szlachetne je- 
go oblicze rozjaśniło się najuprzejmiejszym uśmić- 
chem; podał do pocałowania rękę artystce, i przybić- 
rając znowu wyraz najwytworniejszój i uprzejmćj 
dworności, rzekł: „Nieporównanie pięknie grałaś dzi- 
siaj, Amelio Caty dzisiejszy dochód do ciebie nale- 
ży?” — I jeszcze raz skioniwszy się zawstydzonćj, 
majestatycznym krokiem udal się do swoich pokoi. 


—— 


MONOLOG AKTORA WE WŁASNEM JEGO 
POMIĘSZKANIU. 


Przeznaczony jestem rozwiązywać zagadki wszy- 
stkich ludzkich charakterów, a sam wiekuistą jestem 
zagadką, gdyż codziennie muszą być ezém innóm, i sam 
nakoniec przestanę wiedzićć czóm i kto jestem! Ty- 
siące odegralem rol, a z roli mojćj nigdy wyjść nie 
mogę. To muszę okazywać się dobrym, to złym, raz 
mądrym, drugi raz głupim, pięknym i brzydkim, jak 
gdybym takim był w istocie. 

Byłem już tysiąc razy zamordowany, ograny, roz- 
strzelany, sztyletem przeszyty; ze wszystkiemi ro- 
dzajami śmierci żartem się oswoiłem. Musiałem się 
śmiać, kiedybym z rozpaczy krwawe łzy mógł wy- 
lewać; a w najweselszych dniach, powołanie moje 
przywoływało mnie ze sceny świata, na teatralną 
scenę, najdolegliwsze cierpienia przedstawiać. 

Musiałem kochać to com nienawidził , nienawidzić 
to com kochał; tysiąc razy składałem przysięgę, i ró- 
wnież tysiąc razy stawałem się krzy woprzysięzcą ; 
wszystkie zbrodnicze czyny względem mnie popeł- 
nione, nawzajem względem innych popełniać musia- 
łem; wszystko czynić i wszystsićm się udawać, prócz 
tego coby najmilój było mi czynić, i czómbym chciał 
być w istocie. 


mm 
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Wczoraj umariem z dwudziestu trzech ran Cezara, 
dzisiaj miłość zadała mi ranę, względnie do którćj 
wszystkie tamte bolesnemi nie były. Wychyliłem cza- 
rę trucizny przeznaczoną Mitrydatowi, — ażyję dotąd. 

Pewnego wieczora, gdym był Learem, niewdzię- 
czność własnćj krwi mojćj okropnie serce mi rozdar- 
ła, stałem się obląkanym, zdziecinniałym starcem; 
miotały mną wiatry i nawalnice, a gdy wreszcie rę- 
ce miłości roztwićrały się na moje przyjęcie, śmier- 
telnym ciosem przeszyty zostalem. Obudziłem się 
znowu! — A teraz się stało mym udziałem, jako Sze- 
wa lub Paria ponosić całą pogardę i wszystkie prze- 
kleństwa, na jakie wystawiało mnie urodzenie mo- 
je; Paria, wwdlnii się zjadliwym sokiem cykaty, a ja 
jeszcze muszę nędzne wlec życie, ścigany bardzićj 
gorzkićm od cykuty szyderstwem, nieczułości współ- 
czesnych. 

` Wybuchnęła wojna; rzeczywiste krwawe jéj wido- 
wisko odwiodło tiumy od malowanych naszych po- 
bojowisk i ran udanych. Ale i nam srodze wojna do- 
kuczyła; cierpieliśmy brak najpićrwszych potrzeb; 
umarłem wówczas pewnego wieczora na scenie glo- 
dną śmiercią Ugolina, a gdym wrócił do domu, dzie- 
ci domagały się z płaczem chleba, a ja dla nich chle- 
ba nie miałem! Było to okropniejsze jeszcze glodne 
życie. 

Umarła mi ukochana małżonka. Suchóm okiem 
dziko wpatrywalem się we zwłoki, w których nie- 
gdyś tak pałające, tak wierne serce biło. Wtćm 
przywołał mnie posługacz teatralny; machinalnie 
poszedłem za nim; ujrzalem się w garderobie; mi- 
mowolnie ubrano mnie i uróżowano; sam dotąd nie 
wiedziałem jaką grać mam rolę? Reżyser przypo- 
mnial mi jednym wyrazem: ach! wyraz ten ugodził 
mnie w piersi jak sztylet; obejrzalem sam siebie ed 
stóp do głowy, idopićrom wtedy postrzegł że jestem 
krawcem Kakadu; zacząłem skakać nucąc radośnie, 
ja, dla którego wszelka radość Życią na zawsze ob- 
umarla. Oto najstodsze źrzódto rozkoszy! — Jestem 
sobie krawiec Kakadu! a publiczność do rozpuku ze 
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mnie się śmiała; i jabym się mógł na śmierć za- 
śmiać! Bo co płakać, to nie moglem w tćj chwili. 


BONAWENTURA 


UWDBMZIEGB 


Znakomity ten artysta dramatyczny, w roku 1801 
wszedl do teatru zostającego wówczas pod zarządem 
Wojciecha Bogusławskiego, 

Dzis, ulubieniec publiczności, jest ciąglą jéj rozko- 
szą, i słusznie, bo kogoż gra jego naturalna i szlache- 
tna do lez nie wzrusza w Teressie, Malwinie, Estelli - 
Trzydziestu latach życia szulera, Powrocie majtka , 
Pierścieniu? Kogoż do śmićchu nie zmusza, delikatna 
i wyższa komiczność, w Księżnie i Paziu, Fryderyce 
Brown, Braciach niezgodnych, Córce Faraona, Le- 
ktyce, na przedaż? Słowem, ilebyśmy dzieł scenicz- 
nych wymienili w których ten artysta się odznacza, 
tyle zarazem tryumfów gry jego naliczyćbyśmy mu- 
sieli, a spis ten byłby zbyt dlugim. Jakaż to rozmai- 
tość charakterów, ileż delikatnych odcieni, mistrzo- 
wską grą jego oddanych! 

Lecz nietylko jako utalentowany artysta położył 
on zaslugi swoje dla sceny krajowćj: winna ona mu 
wdzięczność za ukształcenie tylu mah, dzisiaj 
artystów płci obojéj. On wiódł piérwsze kroki w tym 
trudnym zawodzie: Daszkiewiczównéj, Werowskiéj, 
Kosteckiej , Jasińskiego, Panczykowskiego, Majeskie- 
go, Baranieckiego, Karasińskiego, Jeszcze niezmor- 
dowany tyloletnia pracą, ciągle gra i poświęca się 
ukształceniu mlodzieży do zawodu który sam milu- 
jac nadwszy stko > najczynnićj do wzniesienia i uszla- 
chetnienia jego Się przyczynia. 

Jeśli Francya szczyci się Michotem, Potiem, I .epein- 
trem starszym, Niemcy Lfflandem, Devrienem, Brock- 


172 SWIAT DRAMMATYCZNY. 


manem: my śmiało szczycić się możemy tym utalen- 
towanym artystą, który niemylnie dzisiaj jest jedną 
z najcelniejszych ozdób sceny naszćj. 


TEATRY WARSZAWSKIE. 


(z Panoramy Literatury krajowej tzagranicznej Nr, 5.) 


pna 


Widok tak cudownie urządzonego świata, w którym» 
nietylko ludzie przypatrują się swoim postaciom, porusze- 
niom, polożeniu wzajemnenu, lecz razem da własnęgo prze- 
zićrają serca, widzą swe myśli, swe uczucia, swoje czy- 
ny, i z tćj walki namiętności i stosunków szczególnych, 
z téj rozmaitości charakterów, z dziwnego zbiegu wyda- 
rzeń zdrowe i użyteczne dla siebie przechowują rady, po- 
ją się razem roskoszą; widok taki dla wszystkich oświć- 
conych narodów, w każdym. czasie był zawsze. ważnym 
przedmiotem. TLecz od chwili, kiedy z czynów przekona- 
no się, iż myśl jest najwyższą silą czlowieka i że na jćj 
dobry kierunek wszystkie usiłowania łożyć należy, wido- 
wiska sceniczne, jako sposób silny wpłynienia na umysł 
lndzki, tym bardzićj zwróciły uwagę publiczną, a wladze 
w państwie i talenta znakomite łączyły się zawsze na 
wzniesienie tego rodzaju widowisk i na kształcenie za ich 
pomocą moralnćj części człowieka. W takim stanie, kie- 
dy wszystko , co tylko dotyczy teatru, dla czlawicka oświć- 
conego obojętna nie może być rzeczą, ptzyjemną dla czy- 
telników naszych będzie wiadomość o 'postępach naszego. 

i 


teatru. 
LS 


Lucya czyli Pawiąrka, komedyo-opera, w 2 aktach, z fran- 
cuzkiego Melesville, przełożona na polskie przez Jana Ja- 
stńskiego, pićrwszy raz przedstawiona w Warszawie, na. 
Teatrze Rozmaitości, dnia 14 lutego 1838 r. 

Od czasu zjawienia się romansów Walter-Skota, prze- 
niesieni w góry i na wyspy szkockie wśród rozległych prze- 
strzeni morskich, poznaliśmy tych enotliwych, mężnych 
i wytrwałych Szkotów w calym blasku poczyi, a: kazdy 


` 
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obraz z tamtych okolic zdjęty ma dla nas szezególniejszy 
urok. łmeya jest dzieckiem z tych stron poetycznych. Bié- 
dna sićrota, córka poległego >w walce przeciw Anglikom 
Szkota, zostaje pod opieką mlodego górala , Ewana (pan 
Jasiński) On, dla którego strzelba jest całym majątkiem 
i sposobem utrzymania życia, z największą troskliwością 
zajal się losem sićroty. Sam ujmuje sobie pożywienia, na 
głód się naraża, chce wszystkie cierpienia przyjąć, aby tyl- 
ko dobry byt zapewnić swćj wychowanee. Przy takich sta- 
raniach, Lucya już rozpoczyna wiosnę życia pod okiem Ewa- 
na, piękna, naiwna i jakby nadpowietrzna istota, we wszy- 
stkich rysach prostoty i niewinności, Myśl jéj goni za kwia- 
tami po górach, serce przy Kwanie. Kocha go jak opie- 
kuna, brata, jak ejca, kocha więcćj jeszcze, lecz sama 
o tćj miłości nie wić. I Ewan, prócz Lucyi, nikogo nie 
ma na ziemi, w nićj całe jego szczęście, kocha ją tak, że 
dla jéj szczęścia poświęcić gotów swe życie, wyrzec się 
nawet Lucyi. Niestety! od kilku dni Ewan z niczćm z po- 
łowania wraca; brak żywności coraz bardzićj czuć się da- 
je; głód niedługo zacznie męczyć Ewana i £ucyą. Zgry- 
zoty bićdnego górala pomnaża i te wspomnienie, iż Lu- 
cya, jak gdyby obłąkana, z dziką piosenką biega po gó- 
rach i tam w parowie płacze nad grebem ojca. W takićm 
nieszczęściu nie mając żadnćj już nadziei Ewan, za ugo- 
dzoną summę zaciąga się jako żołnierz do pułku angiel- 
skiego, w tym jedynie celu, aby zebranemi ztąd pieniędzmi 
ochronić od nędzy Lucyą. Dał slowo dowódcy, ma się 
więc stawić o północy i wyruszyć z pułkiem. Ostatni już 
wieczór przepędza z Lucyą, wyznaje jéj, że jest żołnierzem, 
że o pólnocy na zawsze opuścić ją musi. £ucya w rozpa- 
«czy, napróżno błaga Ewana, aby pozostał; lzy jéj żadne- 
go nie robią skutku. : Strzelec dał słowo i złamać go nie 
może. łucya udaje się do ostatniego sposobu i przy wies 
czerzy wlówa Ewanowi w napój krople na sen przygoto- 
wane, które dostała od dudziarza Dongala (pan Baraniecki.) 
Góral zasnął i wówczas dopićro się przebudził, kiedy pół- 
noc dawno już przeminęla. Lecz straszliwy los czeka Ewa- 
na. Kara śmierci przepisana jest na każdego z tych ocho- 
ników, którzy zaciągnąwszy się do wojska, nie stawili 
się na godzinę naznaczoną. -Ewan zaledwie oczy otworzył, 
poznal okropność swege położenia, i usłyszał Wyrok śmier- 
ci, który mu przed chatką ogłoszono. Lecz cięższa boleść 
przenika serce Lucyi, kiedy się przekonywa, iż ona jest 
przyczyną śmierci kochanka; stan jednak rozpaczy trwa 
niezbyt dlugo. Cłaverhous pulkownik (pan Giżewskt) wy- 
ratowany dawnićj z przepaści przez łuecyą, goniąc późnićj 
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za piękną dziewczyną, przybywa do jéj chatki w zaloty, 
i spostrzega krzyżyk na piersiach Łucji. Tẹ pamiątkę dał 
jej ojciec przed zgonem, i ta pamiątka jest znakiem dla 
pułkownika, iż jej ma oddać majątek ojcowski, który do- 
tąd był w jego posiadaniu. w jednćj chwili uwalnia Lu- 
cyą od nędzy, Ewana od kary i od wojska, i łączy szczę- 
śliwąc pa kę p 10 ga . 

W sztuce tej najwięcej zajmuje Łucya charakterem po* 
etycznie skrćślonym. Panna Daszkiewicz, odznaczająca się 
w podobnych rolach, gra z wdziękiem i szczególną staran- 
nością, a chociaż przy oddawaniu rozmaitych w tym sa- 
mym rodzaju charakterów, trudno jéj zachować cieniowa- 
nie delikatne, któreby wykazywało różnicę pomiędzy przed. 
stawianemi przez nią osobami; i ztąd monotonia gry głó- 
wna jest wadą tćj niepospolitćj artystki; pomimo to je- 
dnak żadna z rol panny Daszkiewicz nie jest pozbawiona 
ułudy dramatycznćj. Przedewszystkićm podoba się wi- 
dzom ten piękny przymiot, iż nigdy artystka nie odwróci 
od siebie baczności, a w każdćj chwili poznać można z jej 
osoby, z jakićm przywiązaniem oddaje się swój roli. 

HonTevsya czyli KoBieTa JUŻ NIEKOCHANA, komedya w je- 
dnym akcie, z francuzkiego pana Fournier, przedstawiona 
pićrwszy raz w Warszawie, na Teatrze Rozmaitości d. 22 
Stycznia 1838 roku. 

Jedna z tych sztuk dramatycznych, których wątek słać 
bą tylko nitką powiązany, jednak podobać się może, bo 
walka namiętności, chociaż mnićj naturalnie, zawsze wy- 
raźnie się objawia, a gra artystów podnosi pracę autora. 

Hortensya wdowa po wielkim poecie, do którego przy- 
wiazała ją chwała i namiętność, nie znalazłszy szezęścia 
w pićrwszych związkach małżeńskich, rozstaje się z poe- 
zyą, nie chce głośnych uwielbień, pragnie pozyskać serce, 
coby nią tylko zajęte było i dla tego z niecierpliwością 
oczekuje na przybycie kuzyna Edmunda, któremu ma za- 
miar oddać: swą rękę. Edmund kochał Hortensyą odda- 
wna, lecz kiedy ta okazała się obojętną na gwałtowną 
miłość jego, i połączyła się z pićrwszym swym mężem, 
stłumił uczucie serca, a pewny że żądza sławy nie dozwo- 
li Hortensyi wybrać małżonka, któryby mnićj posiadał 
zdolności od pićrwszego jćj męża, przybywa do nićj z tą 
jedynie proźbą, aby mu jako Przyjaciółka postarała się o 
żonę. Ilortensya, na tak niespodzićwany wypadek nie 
przygotowana, czuje zgryzotę , któraby łatwo ukończyć mo- 
gla wyjawieniem swćj myśli. Nie robi tego jednak, raz; 
żebyłoby to nieprzyzwoicie, aby piękna wdówka kuzyno- 
wi sama się oświadczać miała; powtóre, przez ukończenie 
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nieporozumienia brakłoby komedyi wątku; z tych powo- 
dów rozpoczyna intrygę, a szukając żony kochankowi, wi- 
kla go w przyrzeczenia malżeńskie z Julią (panna Dobrzań- 
skaj swą przyjaciółką, a sama wykazuje zręcznie, że ma 
chęć w powtórne wejść śluby z Adolfem (pan Zółkowski) 
przyjacielem Edmunda, Tym sposobem obudza dawną na- 
miętność w kuzynku, który wraz z Adolfem znowu niepo- 
rozumieniem uwiedziony, dość dlugo w niepewności zosta- 
je, czy się ma z Iłortensyą połączyć, czy tóćż naiwną Ju- 
lią zaślubić. Lecz piękna wdówka sama rozpoczęła i sa- 
ma ukończyła intrygę. Oddaje Adolfowi Julią, a ręką swo- 
ją uszezęśliwia kochanka. 


Gra pani Halpert, w roli Hortensyi, utrzymywała sztn- 
kę, chociaż wyznać także należy, iż salonowa przyzwoi- 
tość, odznaczająca tę komedyą, z mnóstwa sztuk jakie re- 
pertorium Teatru Rozmaitości posiada, także jćj wartość 
stanowi. Pan Komorowski, przedstawiając Edmunda, przy 
swćj najczystszćj deklamacyi, na kuzyna bardzo dobry, 
na kochanka zimny. - Lepićjby zawsze bylo, gdyby choć 
raz powierzył się własnemu uczuciu bardzićj, aniżeli obra- 
chowanym poruszeniom, które mimo całćj gracyi nigdy na 
długo zająć nie mogą. Rola Julii, jakkolwiek podrzędna, 
więcćj dla panny Daszkiewicz, jak dla panny Dobrzańskiej 
przypada. 


Marva czyli TRzy Epoki, drama w trzech aktach, pani 
Ancelol, przelożona na polskie przez Szymona Kassyano- 


włcza, przedstawiona pićrwszy raz w Warszawie, na Tea- 
trze Wielkim, dnia 18 Lutego 1838 roku. 


Nowy dramat przedstawia jeden tylko charakter. Zaj- 
mującym jest obraz enotliwćj kobićty, która idąc tylko za 
głosem pięknego uczucia, z życia swojego robi ofiarę dla 
szczęścia osób, z jakiemi ją los świętemi obowiązkami 
połączył, która zawsze i wszędzie moralną swoją siłą, w 
każdćj przeciwności i nieszczęściu odnosi zwycięztwo. Ma- 
rya blizka połączenia się z Karolem, przedmiotem naj- 
droższych swych uczuć, jako przywiązana córka, dla szczę= 
ścia ojca, wyrzeka się miłości i oddaje rękę staremu zi- 
mnemu spekulantowi. Marya pomimo gwałtownćj namię- 
tności, którą ciągle dla kochanka czuje, jako wierna żona 
nie daje się obłąkać zbytnićj tkliwości, a w położeniu dra- 
źliwóm zbićra ostatek sił swoich i pokonywa namiętność 
w ofierze dla męża. W końcu ta sama Marya całe życie 
nieszczęślisya, kiedy po Śmierci męża ma z dawnym połą= 
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czyć się kochankiem , na widok córki swej, która do Ka- 
rola gwałtownie się przywiązala, wyrzeka się szczęścia, 
i jako czuła matka, czyni jeszcze raz z siebie ofiarę, zrze- 
ka się kochanka i oddaje go córce swojćj. 


Myśl główna dramatu tak silna, że nawet mnićj twór- 
czy układ niemógłby jéj osłabić; dla tego w rozwinięciu 
stosownóćm zamierzone robi wrażenie, Kompozycya Maryi 
nie jest dzielem wykwintnego rachunku: jest to obraz dla 
oczu pospolitych przedstawiony , który = prostotą ujmuje, 
W kompozycyi takićj akcya nie na życia nie traci; przy 
każdym szlachetnym czynie Maryi widzimy walkę jéj ser- 
'a i pojmujemy jéj najskrytsze myśli. Te w ciągu wypa- 
dków w najdelikatniejszych odcieniach przesuwają się dła 
widza. Charakter Maryi najwydatniejszy, co wypływa z 
samego założenia drany; przy nićj reszta osób jest jak 
draperya przy głównym przedmiocie, która utrzymuje wra- 
żenie. Całość prowadzona starannie, a kilka sytuacyj w tćj 
sztuce możnaby policzyć do wzorowych utworów drama- 
tycznych. Naprzykład scenę z pistoletami, położenie Ma- 
ryi, kiedy mąż jéj odkrywa Karolowi mimowolnie strasz. 
liwy stan nieszczęsliwćj malżonki, i pieszczoty matki z cór- 
ką przy badaniu uczuć jćj serca. Największą wadą pani 
Ancelot jest ta nadzwyczajna „gorliwość w zgromadzaniu 
tlumnóćm wszelkich bez wyboru szczegółów, w tym jedy- 
nie celu, aby duszę Maryi w jak najpiękniejszćm świetle 
przedstawiały. -Ztąd niektóre dodatki wcale niepotrzebne, 
a osobliwie wyznanie służącćj Ludwiki, uciekającćj z do» 
mn Maryi przed słabością jéj męża, stanowi osobny bar. 
dzo komiczny wodewil, 


Pani Halpert w roli Maryi, jest duszą całego drama- 
tu, chociaż nie ma sposobności rozwinięcia wszystkich sił 
swojego talentu, Pan Komorowski niebardzo szczęśliwy 
w roli kochanków i w tćj dramie występując jako Ka- 
rol, nie okazał nam życia, którego mu z duszy życzymy. 
Niechcemy zapuszczać się w szczegółowy rozbiór gry jego 
z tćj uwagi, iż skromne nasze przedstawienie nie zrobilo- 
by wrażenia na nim po apostrofie, jaką do niego Gazeta 
poranna wymierzyła. 


Z innych osób, podrzędne zajmujących rołe w drama- 
cie Marya, zasługuje na wzmiankę panna Możdżeńsła: w ro- 
li słażącćj Ludwiki odegrala swoję wodewilkę jak mogla 
najlepiej. 


